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W O JO W N IK  I PO E T A .
(Obraz historyczny')

K aro l V cesarz , zam knąw szy się  w k la 
sz to rz e  Sgo Ju s la , zo s taw ił synow i sw em u 
F ilipow  i,n iezm ie rn e  państw o i m nóstw o po
św ięconych  i w iernych słu g , gotow ych s łu 
żyć sy n o w i, jak  słu ży li o jc u , g łow ą i ra 
m ien iem , w rad zie  i w ojsku. W  ich licz
b ie , najgorliw szym  i na jbardz ie j po św ięca
jącym  się b y ł don L udw ik  Q uixada, w ielki 
k om andor K asty lii, ineżny żo łn ie rz , z se r
cem lw iem  i dziecęcem . K arol Y ly, nie
z ło m n ie  p rz y w iąza ł go do s ie b ie , nie ty 
le  m oże w pływ em  g e n iu szu , ile  ra 
czej pow ierzen iem  sw oich słabości. Don 
L udw ik  p rzen ió s ł na syna to p rzy w iąza
n ie  i cześć k tó rem i tch n ą ł dla K arola V. 
B y ł to z re sz tą  szlachcic h iszpańsk i s ta 
re j  daty , jak ich  w idzim y na obrazach  W e- 
la sk eza , pow ażny i w sp an ia ły , a w obozo- 
•wem życiu zach o w ał w rodzoną szczerość 
i  p ra w o ść , tak dogodną i u s łu żn ą  p rzeb ie 
g łe m u  F ilip o w i. D la tego też  F il ip ,  ob 
c h o d z ił się z nim poufałej i o tw arc ie j jak  
z innein i. C ały czas wolny od słu żb y  przy 
d w o rz e , p rz ep ęd z a ł don L udw ik Q uixada 
n ie  daleko  W a llad o lid , w zam ku V illa Gar- 
cia, zajęty  w ychow aniem  siero ty , o którym  
jeg o  żona, M agdalena d ’U lloa, m ia ła  jak  
n a jtro sk liw sze  s ta ran ie .

N ik t w zam ku , a naw et spow iedn ik  do- 
ny M ag d a len y , nie w ied z ia ł o dz iec ięc iu  
w ięcej nad to co następu je .

P ew nego d n ia , w r. l')46, podczas gdy 
K aro l Yly b y ł w K alyzhonie i gdy m n ie 
m ano że don L udw ik  je s t przy cesarzu  , 

• don L udw ik p rz y je ch a ł w ieczorem  do V illa 
G arcia , sam , a naw et bez żadnego gierm ka. 
P rz y w ió z ł pod p ła szc zem , m aleńk ie  nowo 
n aro d zo n e  dziecię. R ozm ów ił się sarn 
n a  sam  z ż o n ą , i te jże  nocy w y jechał. 
U w ażano że koń jego  b y ł n iezm iern ie  
zgrzany , a na czapraku  nie by ło  herbów  do
m u Q uixada. T w orzono w iele  dom ysłów  
w  zam ku i w okolicy o la jem niczem  d z ie 
c ię c iu , lecz pow oli u s ta ły  za c z a s e m , i 
o b u d z a ły je  tylko niekiedy, n iew ażne zapy
ta n ia  ja k ie j  obcej osoby.

D ziecię  zw ane Jan , w ychow ało  się w 
zam ku pod okiem  dony M ag d a len y , sz la 
ch e tn e j kob iety , k tó ra  z rezygnacyą b y w ała  
u  dw oru  w dniach e ty k ie ta ln y ch , lecz szęśli- 
xvszą b y ła  w ustron iu  V illa  G arcia . C zu łe  
je j  serce p o trzeb o w ało  tylko m acie rzy ń 
sk iej ro zk o szy , a lej odm ów iły  je j n ieba. 
P rz y w ią z a ła  się w ięc do J a n a ,  jak o  do 
ukochanego  syna, czu w ała  nad ro z w in ię 
ciem  p ierw szy ch  jego  myśli i m łodego po
jęcia. B yła m atką jego duszy i wyw iera

ła  na niego w pływ  w ie lk i,  k tórego  sk u t
ków d o zn aw ał aż do kresu  życia.

Q uixada nie m niej go kochał; gdy raz po
żar w ybuchnął w zam ku, w idziano iż w przó
dy w y ra to w ał dziecię  aniżeli żo n ę , i nie 
tro szczy ł się po tern, iż p łom ień  pożera  
dom jego  przodków . N astępn ie  sp o so b ił go 
w szystkich  ćw iczeń ry cersk ich ,sk ładających  
w ychow anie m łodego szlachcica , i do tćj 
praw ości duszy, k tó re j sam najlepszym  b y ł 
nauczycielem .

J a n ,  w kro tce  p rzew y ższy ł w zręczno
ści w szystkich ryw alów , k tórych mu d o d a 
no d la  p o dn iecen ia  ochoty. N ikt le p ie j 
nie ro b ił  szpadą, n ik t lep iej nic u m ia ł zrzu
cać p ie rśc ien ia , trzym ać w łóczn i i k ie ro 
wać koniem .

Q uixada sp o g ląd a ł na niego z cz u łą  ra 
dością. Z akonnik  k tórem u po w ierzono ćw i
czyć Ja n a  w naukach  , n a rzek a ł na m a
ły  postęp  swego ucznia. Jan  p o p rzesta 
w ał na tein że b y ł odw ażny jak  C ezar, lecz 
nie lu b ił  jego  języ k a . Ł ac in a  i xiążki by ły  
mu ze w szystkiein  nie do sm aku.

Q uixada z a m ie rza ł sobie napom nieć go 
surow o i w skazać mu po trzebę nauki; lecz 
gdy go tylko zo b a c z y ł, natychm iast zapo
m in a ł o naganie i o p o w iad a ł mu p iękne 
czyny znam ienitych  w odzów , z k tó rem i ży ł 
za czasów  K aro la  Vgo. — Jan  s łu c h a ł go 
z zachw yceniem  , a Q uixada od ch o d z ił po
w tarza jąc  sam  w sob ie, że ch ło p iec  nie je s t  
w innym , że nie p o trzeb u je  um ieć po ła c in ie , 
gdyż nie będzie duchow nym ; że i on sam  
nie m ógł nauczyć się ani s łow a po ła c in ie , a 
mimo tego je s t  dobrym  kato lik iem  i p ra 
wym dorad zcą  królew skim .

T ow arzyszam i zabaw  i ćw iczeń Jan a , by
ły  dzieci sąsiedn ie j szlach ty . Q uixada sp rzy
j a ł  tym zabaw om , u rz ą d z ił je  i u s tan o w ił 
nagrody d la  najśm ielszych . S ta rs i za ję li 
się teini dziecinnem i rozryw kam i ; a g ło 
śne dni zgrom adzeń sta ły  się widow isk iem , 
na k tó re  p rzy jeżd ża ły  dam y w to w arzy st
w ie m ężów .

Na tych tu rn ie jach , tak  zgodnych z rycer
skim  duchem  H iszpanów . Jan  zdoby ł p ier
wsze m iejsce i n ik t nie śm ia ł z nim w al
czyć o nie. N azw yczajenie do jeg o  w yż
szości, u śp iło  sam ą naw et z a zd ro ść , n ik t 
nie m ie rz y ł się z nim  na p raw dę i nazy
wano zw ycięzcą tego k tóry  po niin drug ie 
m iejsce  za jm ow ał.

W  środku W rz e ś n ia ,  ćw iczen ia  te  od
byw ały  się z najw iększą uroczystością. Na 
ten  dzień od daw na sp o so b iła  się każdego 
m iłość  w łasn a . W id zo w ie  p rzesadzali się 
w p rzepychu  s tro jó w , m ułów  i orszaku*; 
m łodzież  zaś w zdychała  do w yznaczonych 
nagród.

N ad szed ł ten  dzień  u roczysty . P o śró d  
sz ran ck  ocienionych ro z ło źy stem i dęba-
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m i,  ub ieg a li się w sp ó łza w o d n icy . Jan o- 
k a z y w a ł zw ycza jna  zręczność i s i łę ,  lecz 
z n a la z ł godnego s ieb ie  ry w a la  w m ło d z ie ń 
cu , k tó rego  p ros ty  u b ió r  o d b ija ł się od w y
tw o rn e g o  ubran ia  inn ych . Ten m ło d z ie 
n iec  w y ró w n y w a ł Janow i we w szystk ich  
n a jtru d n ie jszych  ćw iczen iach  i z y s k a ł ży
c z liw o ś ć , k tó ra  zawsze to w arzyszy  no
w e j s ła w ie , wznoszącej się obok daw ne j ju z  
usta ło  ne j.

• T ym  razem og łoszono drugą try u m fu ją 
cą b a rw ę , obok te j k tó ra  dotąd try u m fo 
w a ła  sama. Uwagę i sp o jrze n ia  dam ścią
g n ą ł ju ź  n ie  ty lk o  sam Jan, p ię kny  c h ło 
p iec  z h łc k itn e in i oczym a, lecz także i 
jego szczęś liw y  w s p ó łz a w o d n ik , szlache
tn y  m ło d z ie n ie c , z postaw ą na tchn ioną , z 
śm ia łem  s p o jrz e n ie m , a któ rego  usta za
c ien ione  b y ły  le k k im  dop ie ro  co w ysyp u ją 
cym  się wąsikiem '.

Jan z a p y ta ł się k to  je s t len  nowo p rz y 
b y ły ;  n ie  w ied z ia no  o te in . T o  ty lk o  po
w ie d z ie ć  m o g li,  że od n ie jak ieg o  czasu 
m ie s z k a ł w k lasz to rze  E p in e ,  gdzie  p rze 
orem  b y ł w u j jego.

W k ró tc e  p o le m , J a n , n ie  spuszczając 
go z oczu, u jr z a ł,  iż  ja k b y  od n ie ch ce n ia , 
konno  p u ś c ił się ścieszką, k tó rą  ty lk o  p ie 
szo można b y ło  p rzebydź i to z n ie m a łym  
trudem . W s ia d ł na tychm iast na kon ia  i po
je c h a ł za n im .

Scieszka ta m og ła  podobać się t y l 
ko  poetom  i a w a n tu rn ik o m , ty le  na n ie j 
b y ło  p rzeszkód i  za w a ł. Ś w ia t ło  dn ia  
le d w ie  d o ch o d z iło  do n ie j;  a je ź l i  tu  
i o w d z ie  p ro m ie ń  s łońca  c ie k a w ie  p rze 
d z ie ra ł przez w ysok ie  szczyty  d rzew  tw o 
rzących  je j  sk le p ie n ie , g as ł na gęstym  p o k ła 
dz ie  d o ln e j w e g e ta c y i; g ru n t z ło żo n y  z o- 
p a d łych  liś c i sze le śc ia ł pod nogam i k o n i; tu  
i  ow dz ie  w ysoka i gęsta traw a  w y k a z y w a ła  
b ieg  u k ry te go  s tru m ie n ia , k tó rego  strzedz 
sie n a leża ło . N areśc ie , w  m ie jscu  gdzie 
las ju ż  się p rz e rz e d z a ł, c ią g n ą ł się szero 
k i w ąw óz; n ie  b y ło  na n im  innego m ostu , 
p rócz starego w yw róconego  w iązu . P ie r 
w szy p o d ró ż n y , n ie  zw a ża ł w ca le  ani na 
przy krą  drogę, an i na tow arzysza k tó ry  u p o r
czyw ie  je c h a ł za jego  śladem ; zdaw a ło  się 
iż  n ie  postrzega ja k  n iebezpieczna je s t p rze 
p raw a przez len  w ąw óz. P u ś c ił cugle ko 
n io w i i p o ru c z y ł się in s ty n k to w i zw ie rzę 
c ia . Jan , stanąwszy nad b rzeg iem  w ąw o
z u ,  p a trz a ł na tę n iebezp ieczną  p rzepra 
w ę, z tern ok ro pn e in  za jęciem  ja k ie g o  do- 
zna jem y w idząc śpiącego lu n a ty k a  idące
go sp o ko jn ie  na k raw ęd z i dachu; lecz gdy 
n ie zna jom y szczcś liw ie  s ta n ą ł na d ru g ie j,  
s tron ie , u c z u ł g łę b o ką  n ienaw iść  k u n ie m u ; 
z w ró c i ł  ko n ia , s p ią ł go o s tro g a m i, rozpę 
d z iw szy  się p rz e s a d z ił w ąw óz i s ta ną ł obok 
swego ryw a la .

—  N iech d ia b li po rw ą  n a trę tn ik a , p o in ru - 
k n ą ł te n ż e , ja k  gdyby w y c h o d z ił z zadu
m ania; ju ż  go nie zobaczę . . .  p o je c h a ł . . .
A w le m , poznając p rze c iw n ika :

—  N iech  cię  Bóg strzeże , p a n ie , r z e k ł 
do niego z u p rze jm ym  uśm iechem .

—  Czy jesteś szlachcicem ? w ręcz  z a p y ta ł 
się Jan, jeszcze w zruszony n ieco , ta k  g w a ł
tow nym  skok iem .

Zagadn ię ty, z d z iw ił  się te in  zapytan iem  
i w a h a ł się c o k o lw ie k , n im  rz e k ł:

— Lecz, gdybym  n ie  m ia ł p raw a do tego 
n a z w is k a , n ie m óg łbym  w a lczyć  z tobą .

Jan p rz y g ry z ł usta i m ó w ił d a le j:
—  N ie  jes teś  z te j o k o lic y . Skądże je 

steś ?
— Z A lca la  de I le n a re s , n ie  da leko  M a 

d ry tu .
— I  co tu  ro b isz  ?
— Sam nie w iem  d la  czego ci o d p o w ia 

dam , r z e k ł ;  kończę n a u k i w M a d ry c ie , 
pod Janem Lopez szanow nym  nauczyc ie 
le m , któ rego  c i życzę. T en  c z ło w ie k  na
u c z y łb y  cię w ie lu  bardzo użytecznych  rz e 
czy, a m iędzy  in n e m i, k iedy  masz dobrze  
m ó w ić  a k ie d y  in ilc zyć .

—  R ozum iem ; a tw ó j o jc iec  ja k  się nazy
w a?

—  Na św ię tego  M ic h a ła  inego p a tro n a ! 
n ie  są dz iłem  źe jes tem  tak c ie rp liw y , r z e k ł 
m ło d z ie n ie c  za trzym u ją c  ko n ia . M ó j o j
c iec, p rz y d a ł,  nazywa się R odrygues C er
vantes de Saavedra; n ie  w iem  c z y li podo
b n ie  możesz tw o jego  w y m ie n ić .

— Za ta k ie  gadanie w a rto  o dp ow ied z ieć  
szpadą; n ie p ra w d a ż?  r z e k ł J a n , zeska
ku ją c  z kon ia .

—  Jak ci się podoba; od po w ie  d z ia ł lam  ten. 
i S p oko jn ie  zs ia d ł z kon ia ; na je d n ą  rękę  za

r z u c i ł  cugle konia  a d rugą d o b y ł szpady.
■ P rz e c iw n ik  ten  nie w zruszony i o z ię b ły ,

za ję ty  je d y n ie  o db ija n ie m  żelaza grożące
go jego p ie rs io m , m ia ł w yższość nad b u rz 
liw y m  J a n e m , k tó ry  n a c ie ra ł na niego n ie  

j m yśląc o w ła sn e j ob ron ie . Jednakże zo s ta ł 
le k k o  pchn ię ty  w ram ię; lecz wówczas zm ie 
n iła  się ro la . Z a is k rz y ły  mu się oczy i za
c h w ilę  w y trą c ił szpadę z rę k i Jana.

—  A te raz, rz e k ł z szczerym  uśm iechem  
w skazu jąc na sw oje  ram ię  , tw o ja  szpa
da z a p ła c iła  za ino je  s ło w a . O d da liśm y 
sobie w et za w e t; przebacz in i.

—  P oda j in i rękę rzecze Jan, w o lę  być tw o 
im  p rz y ja c ie le m  n iż e li n ie p rz y ja c ie le m , 
a muszę być je d n y m  albo, d rug im .

D w a j m ło d z i lu d z ie  w s ie d li na koń i 
ro z m a w ia li o sw o ich  życzen iach  i w id o 
kach.

— Ja, r z e k ł J a n , będę ż o łn ie rz e m . D on 
L u d w ik  inó j op iekun  pow iada, iż. to je s t  na j
lepsze rz e m io s ło . P rz y rz e k ł m i iż będę 
o ficerem ; będę d o w o d z ił ż o łn ie rz a m i; be-
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WYDRA OSWOJONA 
W  ZAMKU W ILANOW SKIM .

dę sławnym! Król dowie się om oiem  nazwi
sku;! może kiedyś przemówi do in n ie .. . .  
K r ó l ! . . .

— Zapominasz o niedogodnościach lego 
s ianu , odpowiedział jego towarzysz. Co 
do mnie, chcc oddać się poezyi. W niej 
zukam szczęścia: d ice iśdź gdzie mi się 

spodoba, sw obodnyjak pow ietrze, patrząc 
na niebo , na drzewa, zbierając rozmaite 
pomysły, pielęgnując je troskliw ie. A po
lem, wszystkie te pomysły któreś chował 
tak długo jak ukochane dziecię, gdy juz 
wzrosną i dojrzeją, wydasz na św ia t, i 
stosownie do formy którą przybrały, widzo
wie zgromadzą sic w sa li, aby je słu- 
th.ać, albo czytając je i rozbierając samo
tnie, oddadzą oklaski ich ojcu.

— Rozumiem cię, rzecze Jan; jesteś tein 
to to zowią poetą. Czy jesteś bogatym ?

— N ie, rzecze Cerwantes: muszę praco
wać; lecz mało mam potrzeb, a za łaską 
Bożą wystarczą na to moje dzieła.

— Odpowiem ci na to, m ówił dalej Jan; 
iż nie sądzę, ażeby poezya była rzem io
słem , a na wszelki przypadek dobrem rze
m iosłem  z którego wyżyć można. Pew ne
go dnia, przyszedł do zamku Villa Garcia , 
człowiek w sukniach brudnych i wyszarza- 
nych. Dano mu inną odzież i nakarmiono 
go, gdyż nieborak um ierał z głodu. Był 
to poeta, któren prosił don Ludwika aby 
mu pozw olił przypisać dzieło swoje. Opo
wiedział nain swoje nędzne życie. Napisał

sztukę której klaskano wieczorem, lecz ra 
no jego samego miano za nic; wierzyciele na
ciskają na n iego , xiegarz mu nie p łac i, 
nie zawsze ina kilka groszy na obiad. 
Skarżył się na swoich wspó łto warzyszów 
co go oczerniali w pism ach, a jednakże 
zapew niał nas że z pomiędzy tych pisarzy on 
tylko sam jeden  jest ob Jarzony talentem . 
Język jego nie przepuścił nikomu; o wszy
stkich źle mówił prócz o don L udw iku , 
któremu nie nslannie pochlebiał. Nie mogę 
porównać cię z tym człowiekiem , ale oba
wiam się o ciebie. Mając takie uczucia, 
jakże zdołasz zarobić na życie?

Dziękuję c i, może prawdę mówisz. I ja  
także oddaję się moim złudzeniom .

— Nie bluźnij przeciw twoim nadziejom ! 
mówił dalej Ja n ; trzeba w nie wierzyć. 
W idzę iż obydwa jednej rzeczy szukamy, 
ty przez poezyą, ja orężem; to je s t  chwały. 
I mnie i tobie przedstaw ia się ze sinutne- 
ini ko lejam i, które nie odstraszą stałych 
umysłów.

—Ja tylko szukam szczęścia, odpowie
dział Cerwantes.

Zapadający zm rok, zniew olił ich do roz
stan ia  s ię ; jeden w rócił do klasztoru, d ru 
gi do V illa Garcia.

— V więc Michale, nie wierzysz w chwa
łę  ? rzeki'Jan przy rozstaniu?
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U .
M O N T - T O R O S .

W  kilka dni potem, Jan otrzym ał list od 
don Ludwika Quixady, donoszący mu iż 
nazajutrz przedstaw i go k ró low i, podczas 
polowania w Iesie M o n t-Toros. Po lecił 
inu zatem aby golów był na wszystko co 
go spotkać może, gdyż dzień ten będzie ob
fitym dla niego w nieprzew idziane zdarze
nia.

Pobiegł do donny M agdaleny, swojej m at
ki, jak ją  nazyw ał, i opow iedział je j swo
je  m arzenia, nadzieje i szczęście.

—Ja n ie , mój synu , odpow iedzia ła , ju 
tro  spotka ciebie wszystko czego pragniesz, 
a może i więcej. Ju tro  po raz pierwszy 
zobaczysz świat którego nie. znasz jeszcze. 
Ś w ia t, Jan ie , nie je s t jak  matka. Ula 
w ielu jest nieprzyjacielem  , dla ciebie bę
dzie czeinsiś gorszeni, będzie podclilebcą. 
Pow inieneś zachować prawość twego ser
c a , chociaż św iat m ało dba o to. W szakże 
będziesz kochać praw dę? Ażebyś poznał 
tych którzy ci ją  mówić będą, porównasz 
tylko ich słow a z temi któreś tu  s ły sza ł; 
gdyż tu  postępowano z tobą jak  z człow ie
kiem . Nie zapominaj o tein i bądź wdzię
cznym, a to ci zjedna szczęście. Dosięgniesz 
wysokich stopni, i cieszę się z tego, mów i
ła  z płaczem; lecz opuścisz nas... Janie, Ja 
nie, nie zapomnij że jestem  twoją m atką.«

Jan smutny był tego wieczora, gdyż do
na M agdalena p ła k a ła , a w marzeniach 
nocnych nie w idział tłum u klęczącego 
przed nim. Siliło mu się że je s t paziein 
królew skim , po tern oficerem w wojsku ; 
to je s t  m arzył po p ro s tu , o pięknych pió
rach, o hartownych szablach, o koniach an
daluzyjskich i tym podobnych rzeczach.

N azajutrz o św ic ie , obudziwszy się, nie 
m ógł wrócić do zwyczajnego trybu życia; 
Spotkała go przygoda Abul llassana z powie
ści arabskich. Ludzie których nie znał 
cisnęli się do niego aby inu usługi wac; za
m iast zwyczajnych sukien znalaz ł bogaty 
s tró j; a gdy się ub iera ł, m ałe szyby w 
o kn ie , drżały  od przenikliw ego dźwięku 
rogów.

Za kilka chwil potem , dosiadłszy dzie l
nego rum aka, tow arzyszył don Quixadzie 
• zapuszczał się z n ’nn razem , w lasy po
krywające okolice Villa Garcia i pochy
łość  góry Toros.

Obydwa milczeli zajęci myślami smutnemi 
i radosnemi razein. Jan obarczony był tak na
g łą  przem ianą, która nie dozw olała inu ze
brać myśli W około nich panow ała cisza i 
Spoczynek, szm er owadów coraz bardziej u- 
Slawał, a gasnący powiew poranny ledwie 
poruszał liściem drzew . W dalekości ty l

k o , dźwięki rogów myśliwskich zdaw ały 
się spór toczyć z odgłosem dzwonów klasz
toru Epine.

Don Quixada i Jan  nadstaw ili ucha na 
niespodziany szelest gałęzi w gęstwinie la
su i ujrzeli starego je le n ia , którego rogi 
niezmiernej wielkości pokryte były liścia- 
ini. Szlachetny zwierz zakłócony od ra
na w swojem schronien iu , chciał je  opu
ścić. Z atrzym ał się przed nimi, spojrzał 
i spokojnie w rócił do lasu.

Z tern wszyslkiem, im bardziej zbliżali 
się do szczytu góry, tein bardziej powięk
szała się wrzawa. Żałosne wycie psów , 
krzyki i razy służących, głosy myśliwych, 
rozlegały  się po lesie.

Dojechali nareście na szczyt góry Toros. 
Tam , w spaniałe ujrzeli w idów isko. Obszer
ne i puste zazwyczaj płaszczyzny, ciągnące 
się od góry Toros aż do W alladolid , okry
te były tłum em  w św iąteczne suknie 
przybranym . Nieco bliżej s ta ł świetny 
orszak k o n n y , szlachty hiszpańskiej to
warzyszącej królowi, a klasztor Epine przy
party do wzniosłych gór otaczających wi- 
dokrąg, zaczerniałym  obwiedziony m ureiu 
przypom inał uroczystem  biciem w dzwo
ny, pośród radości i pychy, m yśl o śm ierci 
i pokorze.

Zaczęło się polowanie i kilku dojeżdża- 
czy wjechało galopem na drogę z której wy
jechali don Quixada i don Jan. Rozsta
wili się w niejakiej odległości ta k , iż ty l
ko jedno wyjście pozostało dla zw ierza k tó
rego miano wyruszyć.

Don Quixada i Jan byli z tam tąd o kilka 
kroków. Komandor Kastylii zsiad ł z konia 
razem z swojem przysposobionym dziecię
ciem , i poprow adził go z obnażoną głow ą 
do stóp człow ieka, który szedł na przód, 
przed tłum em  panów i szlachty. »To król! 
rzek ł Quixada.

Jan nic nie w idział i nie słyszał: przed 
oczyma w idział tysiące iskier, a w uszach 
czuł taki szum jak  człow iek klóren się 
topi.

W krotce uczuł iż go zatrzym ała czyjaś 
ręka i u jrza ł się w ohec króla H iszpan ii, 
któren z uśmiechem zapylał się czy wie kto 
je s t jego ojcem.

Jan zap łon ił się patrząc na Quixadc.
— »Twój ojciec, rzek ł do niego Filip, by ł 

wielkim człow iekiem , a teraz je s t już  w 
przybytku błogosław ionych. Obydwa je 
steśmy synami Karola Vgo. I  uściskał go. 
nMości panowie, rzek ł obracając się do o r
szaku , oddajcie cześć don Janow i, xięciu 
Austryi bratu naszem u.«

Panow ie najbliżej stojący i którzy sły
szeli te słow a, zaw ołali: Niech żyje don 
Zuan. Stojący dalej, mniemali że król roz
k azał rozpocząć łow y. Natychm iast ruszy-
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ło  się w szystko. Psy spuszczone ze sfór, 
p o sz ły , zab rzm ia ły  ro g i, je leń  w ypad ł 
na p łaszczyznę, konie najm łodszych  panów 
po b ieg ły  w pogoń zan im  w brew  przepisom  
e ty k ie ty , a u jadan ia  psów , dźw ięki rogów, 
rżen ie  koni, krzyki lu d z i, w dzikiej p o łą 
czone h a rm o n ii, zdaw ały  się poryw ać w 
tym  hałaśny in  w irze ca łą  okolicę i górę i 
lasy. . .

K ró l o św iadczy ł że ło w y  ju ż  sic skoń
czyły  , że nigdy nie by ły , tak po m y śln e , 
a w racając do W allado lid  zap y ta ł swego 
b ra ta ,  o jego  dotychczasow e za trudn ien ia , 
do czego ma upodobanie i co sobie życzy.

— D zięki n iebu, N ajjaśniejszy P anie, odpo
w ie d z ia ł Jan , moje życzenia są tak ie  jak ie  
in ieć pow inien syn K arola Vgo i b ra t twój; 
pragnę być żo łn ierzem  W. K. M ości.

F ilip  p rzezn acza ł dla swego b ra ta  kape
lusz kardynalsk i i nic na to nie odpow ie
dz ia ł.

Gdy M onarcha p rze jeżd ża ł ko ło  k laszto 
r u ,  w yszli z niego w uroczystej processyi 
wszyscy zakonnicy i zaśp iew ali hym n ra 
dości.

Jan  zb liży ł się na koniu  ku m łodem u 
cz łow iekow i, k tó ren  s ta ł  przy bram ie k la
sz to ru :

— D zień dobry M ichale, rz e k ł  do niego.
— D zień dobry Jan ie , odpow ied z ia ł tam 

ten ; m ów ią że syn K aro la  Vgo je s t  tu; po
t a ż  mi go?

— M ich a le , rz e k ł Jan , p o w iad a ją  że to 
ja  ; lecz nie jestem  tego pew ny.

( f ia ls z y  ciąg nat/ąpi')

W Y  D R A .

Z w ierze to , p ostacią  sw oją m a w ielkie i 
podob ieństw o  do kuny, z tern tylko w y ją t
k iem , iż palce u nóg ma b ło n ą  p o ro s łe , do 
p ły w a n ia , gdyż często w  w odzie p rzeb y 
w a. W ydry zn a jd u ją  się u n a s , a le  już 
b ardzo  rzadko. D ługości ma do p ó ł trz e 
ciej s topy ,w łos siwo pop ielaty , sk ln iący ,k tó 
ren  nie przy jm uje wody za życia zw ie rzę
cia. F u tro  z w ydry w znacznej je s t  cen ie . 
W y d ra  u trzym uje  się w w ysokich brzegach 
rz e k ,  je z io r  i sad zaw ek , w norach g łęb o 
kich na 4 do a stó p , skąd w ychodzi do w o
dy na połów  ryb , żab i raków . Nie może 
długo  w ytrw ać bez p ow ietrza  i często z 
wody na w ierzch w ypływ a. W y d ra  z p rzy
rod zen ia  je s t  zapalczyw ein stw orzeniem . 
Tam  gdzie ludzi przeczuw a, siedzi spoko j
n ie  w d z iu rze  aż do nocy, i w ów czas 
dopiero  na zdobycz w ychodzi; w m iejscach 
sam otnych wychodzi także i we dn ie. J e 
dna ty lko w ydra, inoźe bardzo w yniszczyć 
ry b y  w s ta w ie , cóż dopiero  gdy się ich

w ięcej zna jdu je?—M łode, schw ytane b a r
dzo w cześnie, dadzą się ob łaskaw ić , ale z 
nie m ałym  trudem .

W  francuzkim  M agazynie M alow niczym , 
na rok bieżący, z m iesiąca L utego, zn a leź li
śmy ciekaw y a r ty k u ł o wydrze króla Jan a  
S o b iesk ieg o , w yjęty z ów czesnych pam ię
tników  pew nego szlachcica ; um ieszczam y 
go w p rzek ład z ie  polskim , zrobionym  z p rze
k ład u  francuzkiego.

nNNiezmiernie lub iłem  osw ajać zw ierzę ta  
najsp rzeczn ie jszych  nałogów  i ch a rak te 
rów-, i spoufalać je  ze sobą. Na moim dzie
dzińcu , w idzieć by ło  m ożna lisa ig ra jące
go z psam i, a w izbie zając sy p ia ł b ezp ie 
cznie na jed n em  posłan iu  z pudlem . Ł o 
wy moje były celem  podziw ienia dla wszy
stkich. Gdym na nie w y jeżdżał z mego dw o
ru , m ożna było  poczytać mię za Noego, oto
czonego w szyslkiein i zw ierzętam i z ark i. 
M iędzy m oją p s ia rn ią ,  zna jdow ała  się ku 
n a , b o rsu k , lis i z a ją c , m ający na szyi 
obróżkę z dzw oneczkam i, sokó ł s ied z ia ł 
na inojein ram ien iu , a kruk tak w pra
wiony do chw ytania kuropatew  i zajęcy, 
jak  so k ó ł, u la ty w a ł nad nami albo s ied z ia ł 
na grzbiecie charta , k tó ren  rz u c a ł się chcąc 
się pozbyć tak natrę tnego  tow arzysza. P ro 
ści ludzie m ieli mię za czarow nika, niech 
im tego Bóg nie pam ięta. Skoro ty lko  w y
płoszono zająca, c a łe  tow arzystw o lec ia ło  
za nim i jego  ob łaskaw iony  tow arzysz czy
n ił toż samo; jed n ak że  gdy zając doścignio- 
ny skw ierczeć zaczą ł, o s w o jo n y  jeg o  kolega 
u c iek a ł do dom u i p rzez cały  dzieii s ied z ia ł 
w kącie .

»N ajciekaw szein  zw ierzem  inojein , b y ła  
w ydra. L ub iłem  ją  bardzo. S y p ia ła  za
wsze w inojein łó żk u ; by ła  z re sz tą  n ie 
zm iern ie  z ła . Gdy kto zb liża ł sic do mo
je j izby o h u d za ła  inię przy tłum ionein  w ar
czeniem , i zdarzy ło  się, że gdym poszed ł 
spać nieco podchm ielony i sp a ł m ocniej jak  
zazw yczaj, s iad a ła  mi na p iersiach , rzu ca
ła  się i tak  h a ła so w a ła  iż się m u sia łe in  
obudzić.

»Nigdy nie ja d ła  surow ych ryb  i m ięsa; 
w piątek  i sobotę, m usiano dla niej go to
wać kurczę albo g o łęb ia  i to jeszcze  nie 
ch c ia ła  je śd ź , jeź li nie by ły  zapraw ione z 
p ie tru sz k ą , gdyż bardzo  lu b iła  to ziele .

»Ze w szystkich  psów  lu b iła  tylko j e 
dnego ; chę tn ie  się z nim baw iła , lecz wy
pęd zała  innych, a żaden nie śm ia ł je j zacze
p ić; lecz najszacow niejszym  jej p rzym io
tem  było  to, iż d o s ta rcza ła  mi tyle ryb ile 
tylko p o trzebow ałem  na kuchnią. Skoro 
ty lko  rzek łe in  do niej: »Moja ko ch an k o , 
main gości, trzeb a  mi ryb na obiadu zanu
rz a ła  się w staw ie  i w ynosiła  sztuka po 
sztuce. W post w ielki b y ła  n iespracow a- 
ną. W owej porze roku , zaw sze m iew a-
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łe in  w iele  gości. Ona d o sta rcza ła  ryb dla 
■wszystkich. Z aw sze b ra łem  ja w  drogę, » 
gdym  p rz e jeżd ż a ł ko ło  staw u lub rz e k i, 
p ew ie n  byłem  iż m ieć będę ryby na obiad 
> na w ieczerzę. Lecz zd a rzy ło  się że król 
Jan  I I I .  nasłuchaw szy  się tyle o mojej oso
b liw ej w y d rz e , zażąd a ł ażebym  mu jej 
U s tą p ił,  o fiarow ał mi w zam ianę dw a p ię
kne  arabsk ie konie i tyle p ien iędzy  ile sam 
zechcę. Ż al śc isn ą ł mi se rc e , o p ie ra łem  
się d łu g o , lecz nareszc ie  w idząc iż nie od
stęp u je  od sw eg o , u m y śliłem  podarow ać 
ją  kró low i. Gdym w sad z ił inoją kochaną 
Wydrę do k la tk i , aby ją  po słać  je j nowe- 
inn panu, b iedaczka zaczę ła  krzyczeć i wyć 
tak  b o leśn ie , żem uciec m u sia ł za tkaw szy  
sobie u szy ; nigdy ty le  nie u c ierp ia łem . 
P rzyw ieziono  do k ró la  w y ch u d łą  i sm u
tn ą . S koro  ty lko kto ch c ia ł się z nią p ie 
śc ić , w yszczerza ła  zęby ze z ło ścią . P e 
w nego razu  król rz e k ł do k ró low ej. »Mą- 
ry s iu , cóż ci się zda je , gdybym  też ją  p o 
g ła sk a ł?  K ró low a k rzy k n ę ła  prosząc m ęża 
aby lego nie czynił; jed n ak ż e  król p o su n ą ł 
ręk ę  , m ów iąc, .ijeź li m ię nie ugryzie 
będzie  to dobry znak.n  P o g ła sk a ł ją , 
a zam iast ugryzien ia zaczę ła  się ła s ić  , co 
tak bardzo  żaba w iło  k ró la , iż o d le j  chw ili 
bez u s tan k u  b a w ił się z n ią  i w yw ieźć 
k a z a ł u lub ionego  b obra  i o strow idza  k tó 
re  m iał w zw ierzyńcu . P o sy ła jąc  w ydrę, n a 
p isa łem  ca ły  arkusz instrukcyi ja k  się z nią 
trzeb a  obchodzić i jak  ją  żywić; zastosow a
no się do m ojej rady i w ydra pow oli p rzy 
zw y cza iła  się do nowego pom ieszkania. 
Lecz pew nego dnia, gdy b ieg a ła  po łąk ach  
1 gajach zam ku W illanow sk iego , p o s trzeg ł 
Ja żo łn ierz  od p ociągu , z a b ił j ą  k ijem  i 
ra  z ło tó w k ę  p rz e d a ł je j  skórę żydow i. S ko
ro p o strzeżo n o  że nie ma w ydry, okropny 
b a ła ś  z ro b ił się w zam ku. Z aczęto  szukać 
1 w krótce w yśledzono praw dę- Gdy sk ó 
rę pokazano k ró lo w i, u n ió s ł się w ielkim  
gniew em , i kto wie coby  się s ta ło  z owym 
Ż ołn ierzem , gdyby x iądz biskup spow iednik 
kró lew ski nie b y ł w staw ił się za nim i nie 
Poham ow ał k ró la .

o trefnisiach czyli błaznach.

O dw ieczny jes t początek  b ła z n ó w , to 
je s t lu d z i ,  których je s t zajęciem  baw ić i 
rozśm ieszać drugich. Ale odkąd się s ta ło  
p o p ła ln em  rzem iosłem  spraw ujących  je  dla 
zysku, z pew nością  czasu  oznaczyć n iem o
żna . Z aw sze ludzie  baw ić się lu b ili z cu 
dzą szkodą; kró low ie p łac ili tak ich , k tórzy  
by ich rozśm ieszali, z tąd  p o w sta ły  b łazn y  
badw orne; naśladow ali ich m ożniejsi i

sw oich także m ieć chc ie li. U kazyw ali się 
tacy na w idow iskach  p u b liczn y c h , śm ia ł 
się z nich gmin i p ła c ił  ich za to . T y c h , 
k tó rzy  nadym ali g ęb ę , aby o d eb ran e  p o li
czki g ło śn ie j o d b ija ły , d la w zbudzen ia  w ię
kszego śm iech u ; zw ano po k& c.buffo, z tąd  
u ró s ł  w yraz Francuzki bouffon. —  Je d n i 
byli , k tórzy  pokazyw aniem  sztuk  różnych 
do w ykonania tru d n y ch  i nie tru d n y c h , 
baw ili w idzów , zw ani byli po ła c in ie  h 'strio- 
ncs, u nas kuglarze, od zręcznego k u l rzu 
cania i ch w y tan ia ; inni od m io tan ia  się 
w k łę b a c h ,  s taw ian ia  kozio łków , po ła c :  
pctanristac , po poi. m ieteln icy : inni sk a 
kali p rzez o b rę cze , podrygali w' uczonych 
p lą sac h , po ła c . sallalores', po p o i. skoczki', 
inni gry w ypraw iali w m ig ach , po ła c . 
m inii, po poi. podrzcźn iacze , jak  tłó m aczy  
K n ap sk i; lubo tych okryw ano  ogólnym  
w yrazem  b ła z n ó w , ci z nieb je d n a k ,  k tó 
rych trefn isiam i zw an o , byli w cale in n e
go ro d z a ju ; nie baw ili oni ja k  ty lko do 
w cipem  i ż a r ta m i, przy m ów kam i śm ia łe- 
ini , ucinkain i i d rw inkam i , u szczyp liw e- 
ini n a jw ięce j; wyraz łac iń sk i, k tóry  im da
w an o : m orio , sannio, senrra , nie m ia ły  
w cale dobrego znaczeuia , lak ja k  u nas 
błazen, lubo  w swym p ie rw iastk u  błogi, 
od klorego pochodz i, szczęśliw ego i w eso
łeg o  tylko w łaśc iw ie  z n a c z y ł, i m ógłby  
naw et p rzystać  n a jrozsądn ie jszem u  m ędr
cow i. C hociaż m ów ią z C yceronem , je s tli  
co lak n ie ro z u m n eg o , czegoby który  nie 
p o in y ślił filozof? S pod liliśm y  w yraz b ła 
zna , uw ażając go p o spo lic ie  w złem  zn a
c z e n iu , jako  g łu p ca  w postępow an iu  i w 
m o w ie; w tej też chcąc w yrazić p .łplące- 
go bez b ra k u , co mu ślina do ust p rzy
n iesie  , błazgon  m ów im y. T re fn iś  w yraz 
lep ie j znaczy, bo od trafnego dow ipu  od 
tre fn o w an ia , czyli żartow ania  pochodzi.

Go na dw orach  panów  byli t r e fn is ie ,  
to wesołkowie u ludu pospo litego . W n ie 
których  ziem iach k ra ju  naszego używ ani są 
do tąd  dla w iększej zabaw y obchodów  w e
selnych. P rzybrany  inaszkarn ie  w e so łe k , 
je d e n  lub w ięcej, skacze z w iechą, śp iew a 
i różne sztuki w ypraw ia przed  d ru ży n ą , 
p row adząc państw o m ło d e  do m iejsca b ie 
siady . T y ch , k tó ry  śpiew em  lud b a w ili ,  
sm ykam i z w a u o. S tró j b łazn ó w  byw ał po
spo lic ie  pstry i szachow any, z p rzydatk iem  
dziw nych  w isiadeł, Rej op isu jąc  w w ize
runku  cz łow ieka  dw ór W en ery , lak go k re 
śli :
A za niem i b łaze n ek  w kukli i z c e p a m i. 
Zow ia go stultitia, a pas o k o w an y ;
Uszy, jak o  u sarny u nich w iszą d zw o n k i, 
A cepy na pstrym  kiju  z lisiem i ogonki.

N ie w ielu tre fn is ió w , chociaż ich pew nie 
było nie m ało , pamięć doszła czasów na
szych. Najdaw niejszego z nich czytam
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B ieńka , czyli Bieniasza, który b y ł na
dwornym trefnisiein Szydtow ieckiego K rzy
sz to fa , K asztelana i Starosty krakow skie
go i Kanclerza W . Kor. Dowcipny on był 
w żartach i w esoły, ale nikogo nie obrażał. 
Gdy pan Krakowski frasow ał się i sm ucił, 
on wtedy go najw ięcej rozerw ać i przy
wieść do śm iechu usiłow ał. S iedział raz 
pod oknem, z którego pan Krakowski po- 
g lądał zamyślony na otaczające zamek je 
go łą k i ,  wody i gaje. Bieńko wrzekoino 
chciałby wskoczyć do okna, po kilka kroć 
się zapędzał. Czego, gdy dokazać nie mógł, 
bo nad dwa chłopy dohrze wyżej b y ło , 
p rzyniósł drabinę, i z głośnym śmiechem 
w laz ł po niej do okna. Cóż to Bieńku zna
czy ? rz e k ł Kasztelan do niego.—Tak pa
nie róbcie , jak  ja ,  a nie będziecie mieli 
przyczyny, tak często się kłopocie z wasze- 
■ni myślami. Nie mogłem wskoczyć, a sna
dno po drabinie w lazłem .

S in ia ł się zawsze z tego zwyczaju, przez 
który godniejszy b ra ł zawsze praw ą stro
n ę , i pospolicie po przed innymi chadzał.

N agrobek Bieńka o p isu je , iż by ł bar
dzo nabożny, m iłosierny dla biednych, 
wielom owny, a samą postacią ułożoną ku 
te m u , do śm iechu pobudzał. U m arł roku 
1516.

Stanisław, pospolicie zwany Stańczyk, 
trefniś nadworny dwóch królów Zygmun
t a ,  I. i Zygmunta Aug., których żartam i i 
sztukam i swemi rozśm ieszał, dowcipem ba
w ił. Rodu i życia jego żaden nain ślad nie 
pozostał. N iektóre powieści i żarty  jego 
zachowali nam pisarze, jako i t o , że w iel
ce b y ł kochany i wzięty, nieraz zdrowe 
daw ał przestrogi, a zawsze praw dę mó
wić lub ił.

Gąska, trefniś za panqw ania Zygmun
ta Augusta. Jan Kochanowski, pisząc mu 
w swoich fraszkach nagrobek , zaw arł o 
niein w iadom ość, k tórej gdzie indziej 
znaleść nie m ożna; jako pod Eperiaszem , 
czyli Preszowein harcow ał, jako  nagaba- 
ny i szarpany od swawolnych żaków, glo- 
ty na n ich , czyli kule od strzelby ręcznej 
sypał; że nosił odzież szachowaną, i lako
we dla pam iątki stanu , w którym życie 
p rzep ęd z ił, nad jego grobem zaw iesić, a 
razem  stosow nie dojego nazwiska gęś tw ar
do k o w an ą , radzi.
»A to, żeby inógłkażdy, kto tędy p rzeb ieży ’ 
nDomyśleć sic zarazem , że tu  Gąska leży

T enże poeta , w drugim dlań nagrobku 
w yraża, że ży ł la t 80, że śm ierć tak  d łu 
go” c z e k a ła , aby się popraw ił i m ów ił 
grzeczy.

»Nie mogła się doczekać, b łaznem  go tak 
w z ię ła ,

»I taż drogą, gdzie mądre zajmuje, po jęła .
B ył Gąska spółczesnym  S tańczyka, bo 

w wyrządzonein b łazeństw ie jakiejś kobie
cie, w parze ich Kochanowski kładzie.

Antoni Riako , W ło ch , rodem z B ononii, 
w młodości na koinedyanta się sposobił 
i gryw ał na przenośnych teatrach . W ę
drow ał po różnych krajach, szukając zda
rzen ia , któreby mu los dobry zrobiło . 
Oprócz rodowitego języka, nauczył się po 
n iem iecku, ro ssy jsku , p o lsku , kroacka 
mówić i tłóinaezyć. Zacząwszy od niższej 
pokojowej s łu ż b y , k tórą u dworów m o
żniejszych sp raw ow ał, u Dymitra samo
zwańca na poufnika do tajnych poleceń 
w ykierow ał się.

Z miasta .Mosk wy-dostaw szy się do P o l
s k i, w domu Stan. Oslroroga W ojewody 
poznańskiego, b y ł syna jego M ikołaja nau
czycielem. Nie za naszych w ięc tylko cza
sów', ladajakim  w łóczęgom , byle cudzo
ziemcom, niebacznie powierzano wychowa
nie dzieci. Poznawszy się na niin Ostroróg 
wojewoda, że zdatniejszym był śmieszyć, ni
żeli uczyć, po lec ił go Zygmuntowi I I I .  
królowi, jako trefnisia, i tam lat kilka 
króla i dwór jego baw ił. N udził go na re 
szcie teu życia sposób , do którego przy 
chylącym się w ieku , coraz mniej czu ł się 
sposobnym. Oddali wszy się od dw oru, przy 
był do Poznan ia , w tym w łaśnie czas ie , 
gdy grali komedyę uczniowie szko ln i, a 
w tej udawano osobę śm ieszną trefnisia  
Riako. Rozgniewany W łoch o to ,  gdy i 
na u licy 'szydzono z n iego , spotkaw szy a- 
k to ra , porw ał się nań do kija i uderzył. 
O m ało tej nierozwagi życiem nie p rzyp ła
cił. O trefniśiach przy dworach zachodniej 
Europy, później damy wiadomość.

DONIESIENIE LITERACKIE.
W yszły  już  cztery zeszyty Podróży  Ma

lowniczej po E u rop ie , obejm ujące opis 
W łoch , pod redakcyą F. S. D m ochow skie
go , ozdobione 16stą rycinami przez F. A. 
D ietrich. Znajduje się w nich opis P ie 
m ontu , Lom bardyi, X iestw  Modeny , L u
k i, Parm y i W. X icstw a T oskan ii.—D zie
ło  to kosztuje dla prenum eratorów  zł. 15. 

i na cały  rok 1837. Po zam knięciu p renu 
m eraty, kosztow ać będzie zł. 21.
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